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W ezw anie M ussoliniego do W iodiów . -  Ricci organizuje 
now e kadry  faszystów . -  Cisza dooko ła  króla i B adoglia.

Rzym, 22 września. Mussolini wezwał 
ostatnio naród włoski, aby ujął w swe dło- 
nie broń i przy beku swoich sprzymierzeń* 
ców wykreślił swoją hańbę. Milicja faszy­
stowska ma stać się podstawą, na której 
znowu powstanie arm ja. Komendant mi­
licji Picci wezwał ostatnio młodych ludzi 
do 22 lat, aby zgłaszali się do milicji.

W skazuje się przy tem na ofiary, ponie­
sione przez żołnierzy, którzy w licznych 
bitwach wykazali swoje poświecenie dla 
ojczyzny. O tych to ofiarach nie wolno za­
pominać. Ricci wyraża się w swoim mani­
feście, że

Włochy muszą powstać do nowego 
życia i zająć w nowej Europie 

właściwe sobie miejsce.
Służba milicji faszystowskiej ma tymcza­
sowo trwać tylko jeden rok i ma być zali- 
czona następnie na służbę wojskową.

Pewna ilość żołnierzy milicji już dzisiaj 
nosi znowu broń, jak  o tem donoszą spra­
wozdania z północnych Włoszech, oraz 
pełni służbę porządkową w miastach.

Dookoła m arszałka Badoglio zapanowała 
od pewnego czasu zupełna cisza i .państwa 
alianckie poświęcają mu niezwykle mało 
uwagi.

Również o królu i jego rodzinie 
prawie że się nie mówi.

W ostatnich dniach zapytywało się kilka 
angielskich dzienników, gdzie właściwie 
znajduje się Badoglio. Pewne biuro infor­
macyjne w Anglji odpowiedziało na to, że 
znajduje się on w jakiejś miejscowości za 
frontem.

Przyszła więc chwila, kiedy Badoglio 
mógł po raz pierwszy wydać manifest do 
narodu włoskiego z głównej kwatery Eisen­
howera. Zdecydował się on na oświadcze­
nie, że „najwyższym obowiązkiem Włochów 
jest walczenie po stronie Anglików i Ame­
rykanów". Wezwał on równocześnie swo­
ich rodaków do prowadzenia podjazdowej 
W.{1 i., Niemcami. Ciekawem jest, że ma­
nifest Badoglia wspomniany jest przez p ra­
sę anglo-am erykańską tylko na marginesie 
i zupełnie bez komentarzy. Jedynie w pew- 
nem sprawozdaniu radjowem z Londynu 
powtarza się ten manifest, przy c-zem do­
daje się uwagę, że Włosi z racji swojego 
usposobienia zupełnie się nie nadają do 
walki podjazdowej, o której myśli marsza- 
łek.

Z tego oświadczenia wynika jasno, 
jak  mało sobie obiecują w Londy­

nie po obietnicach Badoglia.
Anglicy I Amerykanie skoncentro­
wali rozbrojone wojska w obozach, 
celem przeznaczenia ich do służby, 
jako przednie straże wojsk okupa-

Masowe pogrzeby poległych 
żołnierzy amerykańskich.

Madryt, 22 września. Donoszą z Buenos 
Aires, że nowojorski korespondent dzien­
nika „Razon'1 pisze, co następuje:

„Od czasu, kiedy anglo-amerykańskie 
wojska weszły w kontakt z niemieckiemu 
eiłami we Włoszech, aljanei stale usiłują 
przygotować opinję publiczną na dalsze 
ciężkie walki i na dłuższy okres trwania 
wojny. Przestrzega on przed zbyt optymi­
styczną oceną sytuacji wojennej aljantów. 
Pisze on dalej, że jest to rzeczą zadziwia­
jącą, w jak  krótkim czasie wojska niemie­
ckie utworzyły front we Włoszech. Żołnie­
rze brytyjscy, kanadyjscy i amerykańscy 
widocznie odczuć musieli to, że niemieckie 
wojsko jest bardzo silne.

Wyobrażenie o krwawych stratach wojsk 
Stanów Zjednoczonych pod Salerno daje 
doniesienie z G ibraltaru, stwierdzając, że 
podczas tej bitwy dokonano na otwartem 
morzu masowego pogrzebu poległych żoł­
nierzy amerykańskich. Na łodziach desan­
towych i na brzegu nagromadziły sic sto­
sy  trupów, tak, że nie było mowy. o_ po­
chowaniu ich w ziemi. Celem zapobieżenia 
epidemiom, wyznaczono specjalne oddzia­
ły, które zwłoki poległych wywoziły ło­
dziami na morze, tam zaszywały je w cien­
kie płótno i obciążały kawałkami ołowiu, 
poczem po krótkiej ceremonji wrzucały do 
morza.

cyjnych pod dowódcami angielski­
mi i amerykańskimi.

Obozy te znajdują się pod bardzo ostrym 
nadzorem. Pewne części tych oddziałów Ba. 
doglia wprowadzono już do bezpośredniej 
strefy bojowej.

W ojska okupacyjne upatrzyły byłego 
następcę tronu. Humbęrta, który zawsze u- 
jaw niał niezwykłe dwulicowe stanowisko

wobec Mussoliniego i ustroju faszystow­
skiego, a w czasie zamachu stanu, jak  się 
okazuje coraz wyraźniej, odgrywał ważną 
rolę, do podjęcia próby umożliwienia An- 
glo:Amerykanom wykorzystania przynaj­
mniej najhaniebniejszej części kapitulacji, 
podpisanej przez Badoglia i zdradziecką 
dynastię sabaudzką. Otrzymał on mianowi­
cie polecenie utworzenia z rozbrojonych 
żołnierzy wojsk najemnych.

Dochodzenia brytyjskie 
w sprawie śmierci Sikorskiego.
Sztokholm, 22 września. W Londynie po­

dano obecnie urzędowo do wiadomości wy­
nik dochodzeń w sprawie katastrofy samo­
lotowej, w której zginął polski generał Si­
korski.

Sprawozdanie komisji prowadzącej do­
chodzenia stwierdza podobno, że katastro­
fa spowodowana została zacięciem się 
dźwigni steru wysokościowego i to krótko 
po starcie samolotu. W skutek tego samo­
lot stracił ster.

Dalsze szczegóły z okresu uwięzienia
Mussoliniego.

Rzym, 22 września. „Radjo rządu faszy­
stowskiego1 podaje jeszcze kilka szczegó­
łów z okresu uwięzienia Duce, których 
Mussolini udzielił osobiście.

W pierwszych dwóch dniach swego uwię­
zienia nie posiadał Mussolini najniezbęd­
niejszych rzeczy, a nawet nie miał pod rę­
ką chusteczki do nosa. Dopiero później do­
starczono mu na życzenie m ałą walizkę, za­
w ierającą najkonieczniejsze przedmioty 
codziennego użytku. Równocześnie odebrał 
on lakoniczne doniesienie od Badoglro, o-

znajmiające, że absolutnie nie m a on uwa 
żać sie za jeńca, ale, że raczej powinien 
przyjąć chwilowe swe położenie jako ko­
nieczną ochronę przed grożącym mu za­
machem.

Z pewnem wzruszeniem opowiada Duce 
o wachmistrzu policji Negrelli, który le­
dwie panował nad sobą i z trudem po­
wstrzymywał łzy, kiedy przyprowadzono 
uwięzionego Duce. Wreszcie Mussolini sam 
zmuszony był dodać mu otuchy, aby go u- 
spokoić.

„Obiekty polityki anglo-amerykańsldej".
Sztokholm, 22 września. „Stokholms Tid- 

nimgen" pisze w artykule wstępnym, że 
nie da się zaprzeczyć, iż pewne wynurze­
nia z czołowej strony brytyjskiej i pół- 
nocno-amerykańskiej skłoniły małe naro­
dy do zapytania, czy anglo-amerykańskie 
stosunki powojenne rzeczywiście oparte są 
na tak silnej podstawie, że przy przejściu 
do rzeczywistości nie zostaną wstrząśnięte. 

Niema przesady w powiedzeniu, że w

Anglji i w Stanach Zjednoczonych daje się 
stwierdzić tendencja do traktow ania z pe­
wną wyniosłością żywotnych interesów 
małych państw, do których przecież nale­
ży także i Szwecja. Wynurzenia na temat 
małych państw zdradzają skłonność do 
traktow ania tychże raczej jmko objekty 
polityki wielkomocarstwowej, niż jako sa­
modzielnych przedstawicieli narodowych i 
niepozbywalnych idei.

Dlaczego Churchill przesiedział w Ameryce
pięć tygodni?

Lizbona, 22 września. W związku z nie­
zwykle długim pobytem Churchilla w Wa­
szyngtonie. tutejsze koła angielskie dowia­
dują się, ii Churchill | Roosevelt liczyli 
się z nadzieją odbycia konferencji trzech 
z udziałem Stalina.

Pierwszo zaproszenie spotkało się ze s tro ­
ny S talina z wymówką, iż jest całkowicie 
pochłonięty sprawami wojny, że nie ma 
czasu i t. d. Ostatecznie jednak, kiedy na­
cisk Roosevelta i Churchilla był zbyt przy­
krym. nadesłał on do Waszyngtonu odpo­
wiedź, iż nie widzi wogóle konieczności ta ­
kiej konferencji, gdyż jego pretensje tery ­

torialne są znane zarówne Churchillowi, 
Jak i Rooseyeltowi.

Anglicy mieli zgodzić .się na te, preten­
sje, natom iast Amerykanie nie powiedzieli 
ani tak ani nie. co on uważa za zgodę. Je ­
śli chodzi o sprawy polityczne, to te zo­
stały w całości wyjaśnione, wobec czego 
konferencja jest zbędną. Co się natomiast 
tyezy drugiego frontu, to już na początku 
roku 1942 Anglicy i Amerykanie definity­
wnie na to żądanie przystali, on zaś ocze­
kuje obecnie jedynie spełnienia przyrze­
czenia. Wobec tego w tym względzie nie 
ma potrzeby konferowania.

Różnice zdań pomiędzy amerykańskiemi 
i australskiemi lotnikami.

Tokjo, 22 września. Dwaj lotnicy am ery­
kańscy, wzięci do niewoli pod Raban! i 
Bougainville złożyli zeznania na temat sto­
sunku lotników amerykańskich do lotni­
ków australijskich, jak  donosi agencja Do- 
mei.

Według tych opowiadań odnosi się w ra­
żenie, że Australijczycy nie żywią szczerej 
Przyjaźni wobec wojsk Stanów Zjednoczo­
nych. Australijczycy oświadczają na każ­
dym kroku, że życzą sobie, aby Australia 
posiadała swoje wojska na własuem tery­
torium , celem obrony swego kraju  zamiast 
walczenia w zależności od Amerykanów.— 
Pozatem panują spory w łonie samych 
wojsk Stanów Zjednoczonych. Jak  długo 
lotnicy amerykańscy znajdują się w po­
wietrzu, stosunek pomiędzy oficerami i 
podwładnymi jest całkiem dobry. Skoro

jednak wylądują oni na ziemi, sprawa, jak 
oświadczyli lotnicy amerykańscy, przedsta­
wia, się całkiem inaczej, gdyż wówczas 
traktowanie jest nadzwyczaj niesprawie­
dliwe i nieustannie dochodzi do sporów o- 
raz rożnie zdań.

Dalszym powodem do nieustannych spo- 
row w wojskach_ amerykańskich jest sto­
sunek pomiędzy żołnierzami białymi i ko­
lorowymi. Kolorowe wojska amerykańskie 
używane są przeważnie do ładowania okrę­
tów, a często także do niebezpiecznych za­
dań. Jest to jedyna sposobność, w czasie 
której są traktow ani na równi z białymi.

?°  Powodu wśród kolorowych wojsk 
stanów  Zjednoczonych grożą wielkie nie­
pokoje, a już przy różnych okazjach ujaw ­
niały się one praktycznie.

Zgon kanclerza skarbu 
Wielkiej Brytanji.

Sztokholm, 22 września. Jak  donosi Biuro 
Reutera, we wtorek zmarł Kingsley Wood, 
kanclerz skarbu Wielkiej Brytanji.

Anglicy krytykuję Eisenhowera.
Sztokholm, 22 września. „Dagens Nyhe- 

ter“ donosi z Londynu, że ostro krytykuje 
się tam przesadną ostrożność, stosowaną 
przez Eisenhowera, który  nie postępuje na­
przód, nie mając stuprocentowej pewności. 
Odpowiednie zapytanie w tej sprawie 
wpłynie oczywiście na ręce Churchilla.

•»?k.PyyysPÓłpraoownik dziennika „Dai­
ly Mail , Liddell Ha.rt, pisze, że przesadna 
ostrożność czynności zwiadowczej wpłynę­
ła więcej, niż było konieczne na powolne 
postępowanie 8-mej armji.

Katastrofa samolotu w Stanach 
Zjednoczonych.

Sztokholm, 22 września. Jak  wynika z de­
peszy biura Reutera, nadeszłej z Maxton w 
północnej Karolinie, w ub. niedzielę m iała 
miejsce katastrofa wojskowego samolotu 
transportowego, który runął w okolicy 
Maxton na lotnisko wojskowe. W katastro ­
fie tej zginęło 25 osób.

„Nie powiódł się aljantom 
manewr zajęcia Włoch".

Ma^ y t ,  22 września. W związku z bitwą 
PP'd Salerno, wojskowy współpracownik 
„Informaciones" pisze, że „bitwa ta jest 
uietylko taktycznem, lecz również strate- 
gicznem zwycięstwem niemieckiej komendy 
naczelnej. Manewr aljancki. m ający na ce­
lu zdobycie i zajęcie Włoch, spalił na pa­
new ce. Jest to bilans pierwszej bitwy 
o posiadanie półwyspu Apenińskiego.

Doświadczenia Amerykanów 
w Afryce północnej.

Genewa, 22 września. Pewien korespon­
dent ębjazdowy dziennika „Chicago Sun** 
donosi, ze wartość dolara północno-amery- 

spadla w północnej Afryce do 
‘ oficjalnego kursu. Co w Stanach Zjed­

noczonych kosztuje 5 centów, za to płacić 
muszą zołmerze Stanów Zjednoczonych 
v Afryce północnej 20 centów. Bardzo roz­

czarowany był także ów korespondent, gdy 
po zdobyciu północnej Afryki zwiedzał 
lrypo lis wspólnie z oficerami Stanów Zjed­
noczonych. W brew wiadomościom, rozsze­
rzanym przez prasę, doznali oni tam powi­
tania nie bardzo serdecznego.

Oświadczenie prasy francuskiej.
Vichy, 22 września. P rasa francuska w 

Komentarzach omawia uchwałę Girauda i 
cle Gaulle a w sprawie powołania do życU 
tymczasowej rady, w której skład m ają 
wejsc b. członkowie parlamentu francu­
skiego. Jak  wiadomo, większość tych par­
lamentarzystów składała się z komunistów.

W związkii z tem francuskie dzienniki 
stw ierdzają istnienie zwiększonego nacisku 
Komunistycznego na terenie francuskich 
posiadłości w 'Afryce północnej, a to wo­
bec uznania Komitetu przez Związek So- 1 
wietow. Przed kilku dniach de Gaulle przy­
ją ł delegację 14 posłów komunistycznych, 
Którzy byli bardzo zadowoleni z wyników 
odbytej z nim rozmowy Reasumując te 
wiadomości, dzienniki francuskie stw ier­
dzają. że Anglicy i Amerykanie sa na te­
renie francuskiej Afryki północnej czynni­
kami, torującemi drogę bolszewizmowi o- 
raz kwatermistrzami bolszewizmu, żonglu­
jąc błyskotliwym frazesem oswobodzenia 
Francji. Łatwo jednak można poznać. że 
przyrzeczona przez Anglosasów wolność o- 
znaczą nio innego, jak  tylko chaos boisz*, 
wieku



Daremne wysiłki Sowietów
Sprawozdanie sytuacyjne z wschodniego 

frontu.
Berlin. 22 w rześnia. W toku walk wczo­

rajszego dnia usiłowali bolszewicy, zwłaszcza  
na froncie po obu stronach linjl kolejowej 
Sm oleńsk—M oskwa oraz na zachód i pół­
nocny zachód od Charkowa zachwiać nie­
mieckim frontem obronnym przy rzuceniu do 
walki znaczniejszych sil w czołgach, artylerjl I 
piechocie.

W  -wirze najzac ię tszych  w alk  w ojska n iem iec­
k ie  zm usiły  ponow nie  a rm je  sow ieckie do n iesły ­
chan ie  ciężkich o fia r  w zabitych i ran n y ch  oraz  
m n te rja lach , przew yższających  w ie lokro tn ie  s tra ­
ty niem ieckie.

1 ta k  n a  po łudn iow ym  odcinku  w re jo n ie  m ię­
dzy Dońceiri i D nieprem  praw ie  wszędzie sp a ra li­
żow ano w zm ocniony nacisk  fo rm acy j sow ieckich 
energicznem i p rzec iw atak am i i flankującem u lo- 
kalnem i operac jam i.

W rejonie przyczółka m ostow ego rzeki Kubań 
odparto bez wyjątku w szystkie siln iejsze ataki 
bolszew ików , doko n an e  częściow o p rzy  po p arc iu  
czołgów i zniszczono przytem 10 czołgów.

Na zachód i pó łnocny  zachód od C harkow a bo l­
szewicy p rzez  cały  dzień  a tak o w ali stanow iska 
n iem ieckie  siln iejszem i fo rm ac jam i czołgów  i 
strzelców . W y p ad y  te  w szędzie pow strzym ano , z 
w y ją tk iem  n ieznacznych  lokalnych  w łam ań  i u- 
trzym ano  głów ną lin ję  bojow ą.

Na odeinku  bojow ym , sąsiad u jący m  od pó łnocy, 
jak  w ykazały  obserw acje , bolszew icy zm asow ali 
pow ażne siły  wypadjówe. P ró b y  obejścia, d o k o n a­
ne przez sow ieckie k lin y  w ypadow e częściow o tyl­
ko słabem i siłam i, zdo łano  odeprzeć.

Silne fo rm ac je  n iem ieck iej b ro n i lo tn icze j w zię­
ły  udział w w alce ob ronnej w p u n k tac h  c iężko­
ści fro n tu  w schodniego i p rzyn iosły  w ten spo- 
sów w ojskom  ziem nym  skuteczne odciążenie, k tó ­
re  w alczyły z liczbow o p rzew ażającym  przec iw ni­
kiem .

Szczególnie silny był udział lotnictwa  
bojow ego na terenach bitw y pod Czer­
nichowem . Sm oleńskiem  i na północny 

zachód od Brjańska.
Nocne a tak i lo tn ic tw a niem ieckiego w ym ierzo­

ne by ły  p rzedew szystk icm  przeciw ko po łącze­
niom  sow ieckim  na zapleczu. Z bom bardow ano 
przy tem  na jw ażnie jsze  lin je  kolejow e, zm ieciono 
■ to rów  k ilk a  pociągów  tran sp o rto w y ch  o raz  zbu-. 
rzono  2 w ażne dw orce przeładunkow e.

Przemówienie bułgarskiego 
ministra spraw wewnętrznych.
Sof ja, 22 w rześnia. Nowy bu łgarsk i m i­

n is te r spraw  w ew nętrznych Duczu C hri­
stoff w ygłosił w Sewlevu, w pobliżu m ia­
s ta  Gabrowo, w czasie m asowej m anife­
stac ji mowę, w k tó re j m. in. oświadczył:

- „P rzy jm uję  to stanow isko wierząc, że cały 
naród  b u łgarsk i poprze nowy r z ą d .  P o lity ­
ka społeczna rządu będzie w ychodziła z za­
łożenia, że w B u łg a rji nie będa m ogli ró ­
wnocześnie żyć tacy  Indzie, z których^ je ­
dni będą um ierali z głodu, n a tom iast un ii 
opływać w nadm iar".

N a tem at sy tu ac ji zagraniczno-politycz­
nej m in is te r oświadczył, że zwycięstwo 
przypadnie Niemcom, pomimo wielkiego 
alarm u, ja k i czynią w obecnej chw ili ich 
przeciwnicy.

„Szybko i zgodnie z prawdą".
Genewa, 22 w rześnia. P rezyden t Roose­

velt w yraził zgodę na p ro jek t dy rek to ra  u- 
rzędu inform acyj w ojennych E lm era  D a­
vis a w sp raw ie  „przestaw ienia północno­
am erykańskiej spraw ozdaw czej służby wo­
jennej", o czem donosi tygodnik  „Time". 
D avis zażądał, ja k  podaje wym ienione cza­
sopism o, aby społećzeąistwo półnoeno-ame- 
rykańsk ie  było w przyszłości „szybko i zgo­
dnie z praw dą" inform ow ane o wszystkich 
w ydarzeniach.

Nalot Japończyków na port 
Moresby.

Tokio, 22 w rześnia. Jednostk i japońskiego 
lo tn ictw a na Nowej Gwinei bom bardow ały 
w ub. poniedziałek lo tn iska  w P o r t M ores­
by i na B abuaf. Mimo niekorzystnych w a; 
rtinków  atm osferycznych zaskoczyły o 3-ej 
rano  silne jednostk i sam olotów bom bo­
wych P o r t  M oresby, niszcząc ob jek ty  por­
tu  lotniczego. S tało  się  to m im o niezwykle 
in tensyw nej akcji a r ty le r ji  przeciw lotni­
czej. Z lo tn iska  nie w ystartow ał ani jeden 
sam olo t a ljan ek i w celu zaatakow ania ja ­
pońskich bombowców.

In n a  fo rm acja  japońska  zaatakow ała w 
poniedziałek o godz. 15.20 lo tn isko w B>ą- 
buaf. o b rzu ca jąc ' bom bam i objek ty  woj­
skowe. W  czterech punk tach  w ybuchły po­
żary. k________

Zasługi pani Kołłątaj.
Sztokholm, 22 w rześnia. N a m arginesie 

zam ianow ania posłanki sowieckiej p. K oł­
łą ta j  am basadorką, pisze „H elsingborg 
D agblad" m. in., że z p u nk tu  w idzenia 
Szwecji zasługi, d la  k tó rych  K ołlą ta jow a 
zam ianow ana zo sta ła  am basadorką , „nie 
u lega ją  najm niejszej wątpliw ości". Rząd 
sowiecki może je j praw dopodobnie przy­
znać pew ną część tych zasług, k tó re  poło­
żyła na polu wzmocnienia kom unizm u w 
Szwecji. W skutek długoletn ich  stosunków, 
ja k ie  u trzym yw ała w odniesieniu do rany- 
kalnych kół szwedzkich, przyczyniła się ona 
do tego, by nadać im  „cechy przy jazm  w 
s tosunku  do U uji Sowieckiej*, co może 
się stać fa ta lnym  dla narodu szwedzkiego.

W  zakończeniu dziennik dodaje, ze no­
m inacja  p. K o łłą ta j może je s t ty lko  m a­
łym  znakiem  w idom ym  d la  tych  krokow , 
k tó re  p lanu je  aię aa  posępnem i m uram i 
K rem la.

Rówitież w poniedziałek toczyły się 
zacięte walki obronne.

Berlin, 22 września. Naczelna komenda 
niemieckich sil zbrojnych komunikuje z 
głównej kwatery Fiihrera w dniu 21 wrze­
śnia:

Na północ od morza Azowskiego, na 
wschód od środkowego biegu Dniepru, nad 
Desną i w rejonie Smoleńska wojska na­
sze tak ie wczoraj toczyły ciężkie walki o- 
bronne przeciwko znacznym siłom nieprzy­
jacielskiej piechoty i czołgów.

Na odcinku jednego z korpusów armji 
zniszczono przytem z pośród jednej nie­
przyjacielskiej grupy wypadowej z około 
stu czołgów, 76.

W zaciętych walkach na północ od mo­
rza Azowskiego odznaczyły się szczególnie 
17-ta frankońska i 11-ta dolno-heska dywi­
zja piechoty.

Z południowych Włoch zaimportowano 
lokalną działalność bojową na odcinkach 
Salerno i Potenza. Odparto tam kilka ata­
ków nieprzyjacielskich.

Podczas nocy ubiegłej kilka nieprzyja­
cielskich samolotów nękających przeleciało 
nad rejonem Rzeszy i zrzuciło sporadycznie 
bomby, które spowodowały nieznaczne 
szkody.

Powstrzymano sowieckie ataki przeprowadzone
celem przełamania.

Berlin, 22 w rześnia. Naczelna Komenda 
Niemieckich Sił Zbrojnych komunikuje z 
Głównej Kwatery Fiihrera w dniu 22-go 
września:

Na froncie wschodnim nieprzyjaciel ata­
kował wczoraj w dalszym ciągu, z punkta­
mi ciężkości w rejonie Połtawy, Rcslawia 
i Smoleńska. Jego ataki przeprowadzone 
przy użyciu znacznych sił celem przełama­
nia, zostały powstrzymane.

Na wodach Północnego Przylądka nie­
mieckie zespoły m yśliwskie i niszczyciel­
skie wraz z artylerją pokładową pewnego 
konwoju, zestrzeliły z pośród 38 atakują­
cych samolotów sowieckich 21 maszyn.

Na południowo-włoskim froncie miały 
miejsce jedynie miejscowe działania bojo­
we. .

Słoweńscy powstańcy wraz z włoskimi 
komunistami i grupami band z reionu 
chorwackiego, usiłowały we wschodniej 
części Wenecji, w Istrji i Słowenji zagar­
nąć władzę, wykorzystując zdradę Baufo- 
glia. Niemieckie wojska wspomagane przez 
narodewo-faszystowskie jednostki i ochot­
ników z pośród mieszkańców kraju, obsa­
dziły najważniejsze miejscowości i połącże-

nia komunikacyjne I atakują rabujących 
i plondrujących powstańców.

W rejonie morza Śródziemnego lotnictwo 
atakowało ponownie z dobrym skutkiem  
lotniska, maszerujące kolumny i pozycje 
nieprzyjaciela i zniszczyło dwa ścigacze. _

Nasze łodzie podwodne zatopiły kolo Gi­
braltaru trzy nieprzyjacielskie kontrtorpe- 
dowce, storpedowały silnie zabezpieczony 
ckręt-chłodnię i zniszczyły nieprzyjacielski 
frachtowiec żaglowy oraz jeden nieprzyja­
cielski samolot. Na morzu Tyrreńskiem  
jednostki marynarki wojennej zatopiły je­
den parowiec rządu Badoglia o pojemności 
14.500 brt., który przechodził na stronę nie­
przyjacielską i uszkodziły ciężko dalszy 
duży okręt oraz jeden stawiacz min I inną 
małą jednostkę wojenną.

Na morzu Egsjskiem jeden ścigacz łodzi 
podwodnych zniszczył stojącą na usługach 
brytyjskich grecką łódź podwodną „Kat- 
sonis", część zaś załogi wziął do niewoli.

Ubiegłej nocy szybkie niemieckie samo­
loty bojowe atakowały poszczególne cele 
w południowej Anglji. Przy wolnym po­
ścigu nad Atlantykiem zestrzelono wielki 
brytyjski sterowlec.

Tysiące Hindusów w Bengali jest dziś 
narażonych na najokrutniejszą śmierć, 
mianowicie na powolne konanie z gło­
du — ośw iadczyła jedna z dwóch człon­
kiń centralnego zgrom adzenia ustaw odaw ­
czego Mrs. A onuka R ay w apelu do o rg a ­
nizacji k o b ie t Mrs. R ay p rzybyła  w ze­
szłym tygodniu  do Bengali. O św iadczyła 
ona, że w kilku okręgach k a ta s tro fa  g ło­
du je s t tak  wielka, iż jeżeli nie podejm ie 
się na tychm iast szeroko zakrojonej akcji 
pomocy, 50 proc. ludności um rze z głodu, 
a tysiące rzuconych zostanie na łoże cho­
roby bez nadziei w yzdrowienia".

Samoloty nurkowe atakują
ścigacze.

Berlin, 22 w rześnia. Niemieccy lotnicy 
nurkow i zhatakow ali w dniu 18 bm. dwa 
w ielkie ścigacze, k tó re  w targnęły  do po­
łudniow ej s tre fy  m orza Egejskiego. Cho­
ciaż ścigacze usiłow ały  uniknąć starcia , 
zm ieniając sta le  kurs, zostały jednak  ob­
rzucone bombami z sam olotów nurkow ych 
i tak  poważnie uszkodzone, iż u tknęły  na  
m ieliźnie, zaś załoga zm uszona by ła  je opu­
ścić.

Walki pomiędzy Dońcem a Dnieprem.
Berlin, 22 września. Wojskowe koła nie­

mieckie potwierdziły wiadomość, że wielka 
bitwa, szalejąca na froncie wschodnim po­
między obu rzekami Dońcem a Dnieprem 
toczy się nadal z niezmniejszoną siłą.

Sow ieci używ ają nowych m as w ojska i 
m a te rja łu  w punktach  m iarodajnych  i k lu ­
czowych na odcinku południow ym  i środ­
kowym. k tó re  to oba odcinki posiadają  
większo znaczenie. Z walk, prowadzonych 
w sposób ruchom y, w ywnioskować można, 
że w praw dzie ofensyw a sowiecka spow o­
dow ała w efekcie pewien zysk terenow y w 
ostatn ich  tygodniach, nie m ożna jednako­
woż wobec tego fak tu  stosow ać _ takiego 
w yrażenia, ja k  „zwycięstwo", gdyż zaprze­
czyć nie m ożna faktow i, że ruchy  niem iec­
kie przebiegają planowo.

W  rejonie  Dońca mimo użycia form acyj 
zm echanizowanych nie udało  się  wojskom  
sow ieckim  okrążyć części w ojsk niem iec­
kich. N atom iast udało się tym  ostatn im  
odciąć i zniszczyć sow ieckie k liny  a tak u ­
jące. Szczególno znaczenie posiada opór 
dyw izyj niemieckich, trw a jący  już od sze­
regu tygodni, na zachód i południow y za­
chód od Charkow a, gdzie nie udało się bol­
szewikom  wykonać zam iaru  rozw inięcia 
fro n tu  w sposób szybki w k ie runku  na za­
chód. P u n k t ciężkości w czorajszych walk 
położony był na_ północ od brzegu m orza 
Azowskiego. W ojska niem ieckie zdołały o- 
deprzeć wszelkie a tak i sow ieckie w tym  
rejonie, ja k  rów nież i ataki, w ykonane na 
zachód od K onotopu i w rejon ie  B rjańska .

Głód w Indjach.
Sztokholm, 22 w rześnia. Agencja Reutera 

donosi z Kalkuty:
„W Kalkucie i innych miastach prowin­

cji Bengali wciąż jeszcze ludność hinduska 
umiera z głodu na ulicach.

Pew ien urzędnik  z K a lk u ty  ogłosił s ta ­
tystykę, z k tó re j w ynika, że od 1 sierpnia  
do 15 w rześnia 1943 r. w K alkucie zm arło 
z głodu 1200 osób. D alej w ynika z tej s ta ­
ty s ty k i/ że w sierpn iu  i wx*ześniu przew ie­

ziono do szpitali 3300 osób. W skutek złej 
sy tu ac ji żywnościowej ludność nie je s t już 
wogóle zdolna do oporu. W e w nętrzu p ro ­
w incji B engali p an u je  jeszcze teraz  szcze­
gólnie w ielki b rak  środków  żywności. W 
ciągu trzech dni ubiegłego tygodnia od 
p ią tku  do niedzieli przewieziono do szp ita­
li w K alkucie 558 osób. W  tym  sam ym  cza­
sie zanotow ano w szpitalach 166 wypadków  
śm ierci.

Ćwiczenia cywilnej obrony kraju 
w Portugalji.

Lizbona, 22 w rześnia. J a k  obecnie poda­
ją  do wiadomości, w P o rtu g a lji  odbędą się 
poprzednio zapowiedziane w ielkie ćwicze­
n ia cyw ilnej obrony k ra ju , w szczególno­
ści zaś obrony przeciw lotniczej. Ćwiczenia 
te zostały zapowiedziane w dwóch okre­
sach, m ianow icie od 3 do 10, oraz od 19 
do 24 października. Ćwiczenia te og ran i­
czają się uarazie do obszaru Lizbony. 
P orto , C oim bra i E ntronam ento .

Kłopoty węglowe W. Brytanji.
Sztokholm, 22 w rześnia. S ek re tarz  b ry ­

ty jsk ie j federacji górniczej Mr. A bbey E d ­
w arda — ja k  donosi z Londynu ang ielska 
służba in fo rm acy jna  — m iał się wyrazić, 
jakoby sy tu ac ja  węglowa W ielkiej B ry ta ­
n ji m iała  być znacznie gorsza niż daw niej. 
J e ś li p rodukcja  węgla nie ulegnie zwięk­
szeniu, wówczas ludność A nglji będzie w 
zim ie m arzła lub  też nie będzie m ożna za­
opatryw ać wojska-_____

Japończycy uprzedzili próbę 
lądowania.

Tokio, 22 w rześnia. K iedy na w yspie 
A rundel rozgryw ały  się zażarte w alki je d ­
nostek japońskich  z w ojskam i aljanckiem k 
wypoisażonemi w silne jednostk i a r ty le r ji  
i czołgów, w dniu 18 w rześnia odparli J a ­
pończycy tran sp o rt aljanckich  woisk, k tó ­
ry  usiłow ał m zedsięwziąć próbę lądow a­
nia w północnej części wyspy, przyczem 
Japończycy zm usili ich do ucieczki. A ljan- 
ei mieli 50 poległych, n a tom iast Japończy­
cy zdobyli- wielką ilość_ b roni i am unicji, 
tudzież unieszkodliw ili jeden czołg.

W kilku w ierszach.
P re m je r  tu reck i p rz y ją ł we w to rek  n a  p o słu ­

chan ie  am b asadora  T u rc ji w M oskwie oraz  tu ­
reckiego posła  w R um unji.

*
W ychodzący  w S tanach  Z jednoczonych dzien­

n ik  „T im e" donosi, że z pow odu b ra k u  sił robo­
czych w n iek tó ry ch  okolicach  n ie  będzie m ożna 
zebrać baw ełny.

*  X
M inister sk a rb u  w  S tanach  Z jednoczonych, 

M orgen thau , zakom unikow ał, że o sta tn io  w y p u ­
szczona 2-procentow a pożyczka w o jenna  S tanów  
Z jednoczonch na  sum ę 15 m iljardów  dolarów  zo­
sta ła  do tychczas p o k ry ta  su b sk rypcjam i na 10.2 
m iljardy . W y raz ił się on rów nież, że n a jtru d n ie j­
szą sp raw ą  okaże się pokryc ie  pozostałych  5 m i­
lja rdów .

*
W edug o sta tn ich  w iadom ości z L ondynu, w An. 

glji odczuw ać się da je  coraz w iększy b ra k  łom u 
m etalow ego.

Saraceńska Madonna.
(ap) H enryk  był rzeźbiarzem. Rzeźbił dla 

kościołów swego k ra ju  m adonny, postacie 
C hrystusa  i apostołów.

Razem zo swoim panem, h r. de Blois, 
w yruszył na w ypraw ę krzyżową, częściowo 
powodowany zapałom, aby uw olnić grob 
C hrystusa, po części z ciekawości, ażeby 
zobaczyć św iat i ludzi.

Przeszedł Alpy, przepraw ił się przez 
D alm ację f E p ir, był w K onstantynopolu  
następnie  w A ntiochji, w końcu znalazł 
sio pod m uram i Jerozolim y. W alczył tak  
samo dzielnie ja k  jogo tow arzysz i wiele 
przecierpiał. ,

Pew nego razu, podczas oblężenia świę­
tego m iasta , poznał pew ną saraceńską  nie­
wiastę, k tó ra  niedaleko od obozu krzyżow­
ców zam ieszkiw ała m alu tk i domek, poło­
żony m iędzy barw nem i kw iatam i i woune- 
m i drzewami. N iew iasta ta  była m łodą i 
piękną, lecz prow adziła się źle. H enryk  
uległ je j czarow i i zakochał się. W krótce 
jednak  m usiał w raz ze swoim panem  w ra­
cać do domu. .

Po powrocie do ojczyzny hr. de Blois 
kazał wybudować kościół ku czci N arodze­
n ia C hrystusa. H enryk  m iał dostarczyć 
rzeźb. K iedy zaczął rzeźbić posąg N aj­
świętszej P an n y  M arji, odtw orzył go na 
podobieństwo owej Saracenki, k tó rą  po­
znał w Ziemi Świętej.

Skoiro kościół został wykończony, _ po­
święcono go z w ielką uroczystością.

W szyscy podziw iali dzieło H enryka. K tos 
zwrócił uwagę, że N ajśw iętsza P an n a  Ma- 
r ja  m iała  w yraz tw arzy niebardzo chrze­
ścijański. B yła ona piękną i podobała się 
tłum ow i tak, że w krótce wszyscy zaczęli 
się m odlić do niej i czcili ją  więcej, ja k  
w szystkie m adonny w _ całym  k ra ju .

W krótce zauważono jednak , że M adonna 
H enryka nie była dobrą M adonną. Ona, 
n ie ty iko  nie w ysłuchiw ała m odlitw , ale 
rob iła  na przekór temu, o co ją  proszono. 
Jeżeli naprzyk ład  proszono ją  o uzdro­
wienie chorego, to m ożna było być pew­
nym, że chory w krótce um rze. B yła s tra ­
szna  posucha i ludzie prosili ją  o deszcz — 
posucha spotęgow ała się jeszcze bardziej 
i całe zboże przepadło na pniu. C iężarna 
kobieta, k tó ra  zanosiła m odły o syna — 
urodziła dwie córki.

*
W  całym  k ra ju  nie było pobożniejszej 

dziewczyny od Steni. — B yła ona bardzo 
biedną i żyła ze swą babcią z dochodów, 
jak ie  przynosił im  m ały  kaw ałek pola i 
k ilka kóz. Lecz dusza je j była skarbem  
niewinności i dobroci.

Skoro babunia je j zachorow ała, S tenia 
przyszła do M adonny pomodlić się za jej 
zdrowie. M odliła się z całego serca, w pa­
tru jąc  się w obraz swemi niebieskiem i jak  
błękit nieba oczyma, przez k tó re  nigdy nie 
przeszedł( cień złego. _ .

W  tym  sam ym  momencie był także 
H enryk  w kościele. On przechodził tędy 
często, aby spogladnąć na M adonnę i od­
nowić w spom nienia o saraceńskiej kobie­
cie. Tego dn ia  n ie  w patryw ał się  długo

w obraz, bo jego uw agę zwróciła niew inna 
S tenia, k tó re j b iałe oblicze kon trastow ało  
z ciem ną tw arzą M adonny. Skoro S ten ia  
w yszła z kościoła, H enryk  podążył za nią, 
chcąc zbliżyć się do niej. Lecz S ten ia  
zw róciła na niego swe oczy tak  pełne zdzi­
wienia, że on nie wiedział naw et, co m a 
powiedzieć. Zostaw ił więc ją  w spokoju, 
a sam rozm arz gjay ruszy ł w pola,

S ten ia  zasta ła  swą babcię nie zdrową, 
ale spokojniejszą i pogrążoną w głębokim  
śnie. N a d rugi dzień S ten ia  anów poszła 
do kościoła. W  m iarę  tego, ja k  m łoda 
dziewczyna m odliła się, tw arz posągu s ta ­
wała się coraz łagodniejszą, talc ja k b y  
m odlitw a S teni w kłada zwolna w sara- 
ceńską niew iastę duszę, podobną do duszy 
m odlącej się dziewczyny.

A H enryk  u k ry ty  w kącie kościoła od­
czuwał, że ten zły demon, ja k i opętał go, 
opuszcza' go powoli.

Po powrocie do domu S ten ia  zauw ażyła, 
że je j babcia w stała  już  i poczęła k rzą tać  
się po izdebce. P ierw szy to raz  M adonna 
F  riryka w ysłuchała m odlitw y. S ten ia  u- 

>óna wybiegła, ażeby zaw iadom ić są- 
Yiw o dobrej wieści. Po drodze spotku- 
rzeźbiarza, k tó ry  poprosił j ą  o rękę i 

aa nie odm ówiła mu.
Od tego czasu M adonna H en ry k a  czyni­

ła wiele cudów. W krótce zauważono, że o- 
czy je j, k tóre  były zanadto  długie i czar­
ne. s ta ły  się bardziej owalnem i i p raw ie 
niebieskiem i, a u sta  nadm iernie czerwone, 
zbladły i cała tw arz p rzybra ła  niew inniej- 
szy wyraz. Może dlatego, że opuścił j ą  de­
mon, a  może skutek czasu i zużycia.
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Czwartek

Dziś: Tetoli 
Ju tro :  NMP. od w. n.

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 20.30 do 5.30

Do naszych Czytelników!
Zawiadamiamy, że z dniem 30 września br. 

nasz dziennik „Nowy Czas“ przestaje wy­
chodzić.

Dziękujemy naszym Czytelnikom za do­
tychczas okazaną życzliwość „Nowemu 
Czasowi" i prosimy obdarzać nią również 
dziennik „Kurjer Kielecki", przeznaczony 
dla powiatu jędrzejowskiego, który od
1-go października br. do nabycia będzie w 
miejsce „Nowego Czasu" w kioskach i u 
sprzedawców gazetowych

REDAKCJA I ADMINISTRACJA  
„NOWEGO CZASU"

Wprov rdzenie normalnego czasu 
od 4 października.

Berlin, 22 września, Rada ministrów dia 
obrony Rzeszy uchwaliła przywrócenie 
normalnego czasu w zimie 1943/44 r.

Przejście z czasu letniego na czas n o r­
m alny  dokonane będzie w poniedziałek dn. 
4 października 1943 r„ o godz. 3 rano. O tym  
czasie wskazówki w szystkich zegarów zo­
s ta n ą  cofnięte o godzinę-

W  dniu 3 kw ietnia 1944 r., o godz. 2 nad 
ranem  czas norm alny  zostanie znowu za­
stąp iony  czasem letnim .

W Krakowie kwitnę kasztany.
Kraków, 22 w rześnia. Od szeregu dni K raków  

przeżyw a b a rd zo  ciekaw y ew enem ent p rzy ro d n i­
czy. W  k ilk u  p u n k tach  m iasta  zakw itły  po raz  
d rug i w tym  roku  kasztany . B ujnym  kw ieciem  i 
listow iem  okry ły  się drzew a, zwłaszcza przed  
gm achem  u n iw ersy te tu  i k inem  U ran ia" . W ła­
ściw ie kw itn ięcie  drzew  po raz  drugi w tym  sa­
m ym  sezonie do tychczas nie zostało g run tow nie  
w y jaśn ione  p rzez św iat naukow y. Co do p rz y ­
czyn tego z jaw iska  p an u ją  n a jro zm aitsze  zdania; 
m. in. n iek tó rzy  uczeni jesienne kw itn ien ie  p rz y ­
p isu ją  ciepłu i odpow iedniej ilości wilgoci.

Powiatowy pokaz owoców 
w Jędrzejowie.

(Zet) Kielce, 23 w rześnia. W dniach od 
24-go do 28-go bm. włącznie odbędzie »ię w 
J ę d r z e jo w ie  p r z y  u l. G łó w n e j 9, I p.. p o w ia ­
tow y pokaz owoców.

Pow iatow e władze rolnicze w Jęd rze jo ­
w ie apelu ją  do w szystkich zainteresow a- 
nycs w dziedzinie sadow nictw a do zwiedze­
n ia  wystawy-pokazu, urządzonej w szer­
szym  zakresie. Zarówno kandydaci do za­
k ład an ia  sadów, ja k  i w łaściciele sadów  bę­
dą  m ogli zapoznać sie z najlepszem i odm ia­
nam i drzew owocowych oraz z odm ianam i 
w ytrzym ałem i u  nas na mrozy. Pokaz o- 
woców, zebranych z całego pow iatu, będzie 
m ia ł rów nież na celu zachęcenie szczegól­
n ie m łodych rolników  do zakładania sadów 
handlow ych. Pokaz dla zwiedzających co­
dziennie od godz. 7-mei do 13-tej i od 14 
m in. 30 do 18-tej. W stęp 1 zł- W ystaw a o- 
woeów zapow iada się b. interesująco.

WYNIKI CIĄGNI&nTa ~LOTEBJI LICZBOWEJ
w Warszawie są następujące- 55 23, 36. 73- 38- Na- 
* tąpnie ciągnienie w Krakowie 'dnia 25 bm.

(Zet) ŚMIERTELNY W YPADEK O-
GRODNIKA. W czasie podnoszenia koła 
wozu ugrząźniętego w błocie ,na drodze 
leśnej w Czaplach Wielkich (powiat Mie­
chów) przy pomocy drąga, z o s t a ł  silnie u- 
derzony przez tenże d rąg’ w głowę W ła­
dysław Socha zo  wsi P rzoslaw lco , gminy
Jaksiee z zawodu ogrodnik — Uderzenie 
było tak silne, że Socha s t r a c i ł  przytom­
ność i wkrótce zmarł.

Kadry wyszkolonych rzemieślników rosną.
Kraków, 22 września. Władze rzemieśl­

nicze prowadzą nieustanną akcję zmierza­
jącą do podniesienia poziomu fachowego 
rzemiosła. W związku z tem, organizowane 
są rozmaite kursy oraz rozbudowano szkol­
nictwo dla rzemiosła. W następstwie tego 
do Powiatowych Wydziałów Rzemieślni­
czych stale napływają podania kandydatów 
z prośbą o dopuszczenie do egzaminów fa­
chowych.

Jak  można zaobserwować ze sprawozdań 
odnośnych komisyj egzaminacyjnych, fa­
chowe. jak  i teoretyczne przygotowanie 
kandydatów  jest na ogół bardzo dobre. 
Tylko znikoma liczba egzaminowanych 
osób odpada. N ajlepszy poziom wyszkole­
niowy uwydatnił się w rzemiośle metalo-

wem. Zwłaszcza m łody narybek  w ykazuje 
doskonałe przygotow anie i w ybitn ie prze­
wyższa kandydatów  z przed k ilku  !at. 
Objaw ten jest bardzo pocieszający dlate­
go, że zawody m etalow o-budow lane będą 
odgryw ały w życiu gospodarczem  k ra ju  
jedną z najpow ażniejszych ról.

Również pom yślnie przedstaw ia się sp ra ­
w a wyszkolenia w innych dziedzinach rze­
m iosła Pow iatow e W ydziały Rzemieślnicze 
kom uniku ją  zainteresow anym  osobom, że 
podania o dopuszczenie do egzam inów na­
leży składać do Okręgowego W ydziału Rze­
mieślniczego, za pośrednictw em  właściwego 
Pow iatow ego Wydz. Rzemieślniczego; te 
osta tn ie  udzielą wszelkich potrzebnych in- 
form acyj zgłaszającym  się kandydatom .

Nowi fachowcy rzemieślnicy.
(Zet) Kielce, 23 w rześnia. W ubiegłym ty­

godniu Powiatowy W ydział Rzemieślniczy 
w Kielcach przeprowadził szereg kwalifi­
kacji rzemieślniczych w różnych branżach, 
przysparzając rzemiosłu nowych dobrych 
fachowców.

E gzam iny obejm ow ały zawody: fry z je r­
ski. kow alski, kołodziejski i b lacharski.

W zawodzie fryzjerskim sprawdzono 
kwalifikacje 7 kandydatów. W yniki po­
m yślne uzyskało 4-ch m istrzów  i dwóch 
czeladników. D yplom y przyznano pp. S ta n i­
sław ow i Zychowi ze S topnicy (pow. buski), 
M ieczysławowi R ybickiem u z W ąchocka 
(pow. starachow icki), Zenonowi P ie trzak o ­
wi z Jędrzejow a i Janow i B urasow i z Kielc. 
Św iadectw a czeladnicze w ydano pp.: H en­
rykow i Żetyckiem u z K ielc i Zofji Pakosz 
z Suchedniow a (pow. kielecki).

W zawodzie kowalskim przyznano prawo 
na prowadzenie warsztatów pp. Stefanowi 
Zawierusze z Lechowa, gminy Bieliny; (po­
wiat Kielce) i Janowi Pielińskiemu z Po­
lichna, gminy Korzecko (pow. kielecki). 
Świadectwo czeladnicze otrzymali jjp.: 
Stanisław Żmijewski z Rejowa, gminy S u ­
chedniów (bow. kielecki) i J a n  K ram arz  
ze wsi K rężoły, gm iny W odzisław, pow. 
Jędrzejów (kołodziej).

W zawodzie blacharskim K om isja E gza­
m inacy jna  przyznała k artę  kw alifikacy jną  
p. Edw ardow i Kosowi z Iłży  (pow. s ta ra ­
chow icki), książeczki czeladnicze zaś pp.: 
S tanisław ow i Św itasow i i Adam owi Szpo- 
towiczowi z Radom ia.

Podania o dopuszczenie do egzaminów  
składać należy do Okręgowego Wydziału 
Rzemieślniczego w Radomiu za pośrednic­
twem Pow. W ydziału Rzem. w Kielcach. 
Bliższych szczegółów, dotyczących składa­
nia wszelkich załączników i świadectw, u- 
dzieli poszczególnym kandydatom biuro 
Powiat. Wydz. Rzem. w Kielcach w godzi­
n a c h  u r z ę d o w a n ia .

Kurs dla podkuwaczy koni 
w Radomiu.

(Zet) Radom, 23 w rześnia. Powiatowy  
W ydział Rzemieślniczy w Kielcach przypo. 
mina osobom zainteresowanym, że przy 
W ydziale W eterynarii w Radomiu istnieje 
od dłuższego czasu wzorowa pracownia dla 
podkuwaczy koni, służąca za warsztat 
przykładowy dla całego dystryktu radom­
skiego.

K u rs przeszkoleniow y w pracow ni r a ­
dom skiej trw a  trzy  miesiące, przyczem w 
ku rsach  tych bierze udział przym usow o po 
dwóch kandydatów  z każdego pow iatu. 
N ajbliższy kurs rozpocznie się w dniu 1 
października rb.

Niezależnie od wyznaczonych kandyda­
tów w kursie  m ogą wziąć udział inn i rze­
m ieślnicy, p ragnący  uzyskać fachow e prze­
szkolenie podkuw ania. Zakończenie wspo­
m nianego k u rsu  przew idziane je s t na ko­
niec g ru d n ia  rb. W arunkiem  przyjęcia na 
k u rs  je s t posiadanie  odpowiednich kw ali­
fikacji rzem ieślniczych, t. j. dyplom u cze­
ladniczego, k a r ty  rzem ieślniczej lub dy­
plom u m istrza  w zawodzie kow alskim . U- 
czestnicy k u rsu  m a ją  zapew nione wyżywie­
nie  oraz kw atery  na  m iejscu.

Orkiestry fabryczne.
(Zet) Kielce, 23 września. Przy fabry­

kach żelaza w Kielcach i Skarżysku-Ka- 
miennej istnieją zespoły orkiestrowe, któ­
re spotkały się obecnie w zawodach o 
pierwszeństwo pod kierownictwem pp. W ła­
dysława Łatały i Ludwika Hydlowicza.

O rkiestra  kielecka w ystąp iła  w składzie 
35 osób, t.j. z o rk iestrą  dętą z 15-tu osób 
i smyczkową z 20-tu osób, o rk iestra  zaś 
Skarżysko-K am ienna ze składem  30-osobo- 
wym dętym  i o rk iestrą  smyczkową, sk ła­
dającą  się z 22 członków. D la o rk iestr dę­
tych przew idziane było obowiązkowe w yko­
nan ie  utw orów  m uzycznych. O rk iestry  o- 
prócz u tw oru  obowiązkowego m iały  do w y­
boru jeszcze dwa dowolne, z k tó rych  jed ­
nak ze względu na ograniczony czas m ogły 
odegrać w ram ach zawodów ty lko jeden.

Sąd konkursow y przyznał nagrodę zespo­
łowi z K ielc w postaci rzeźby z ziarnistego 
piaskow ca, p rzedstaw iającą kondora z po- 
łożouemi skrzydłam i.

W  m arcu ro k u  przyszłego do zawodów 
stan ą  jeszcze dwie o rk iestry  fabryczne z 
Częstochowy.

Straż pożarna przepędziła 
bandytów.

(Zet) Kielce, 23 w rześnia. Około godziny
11-tej w nocy k ilku  osobników przybyło 
do wsi M oskorzew, tejże gm iny w Wło- 
szcizowiskiem i udało się  n a jp ierw  do re ­
s tau rac ji K aro lin y  W iklińskiej. Po stero- 
ryzow aniu napadnięte j bandyci splondro- 
wali m ieszkań i o W ik l iń s k i e j ,  rab u jąc  go­
tów ką 1300 zł. i około 40 litrów  wódki.

N astępnie bandyci udali się  do w łaści­
ciela sklepu w tej sam ej wsi, K azim ierza 
D rążka i po sploudrow aniu mieszkauiia z ra ­
bow ali 300 zł. gotów ką, a  nadto  z palca 
żony D rążka ściągnęli obrączkę ślubną 
zło tą i p ierścionek złoty.

P o  dokonaniu tych dwóch rabunków  
spraw cy udali się  jeszcze do jednego z za­
m ożniejszych gospodarzy w celach rab u n ­
kowych, lecz w międzyczasie m iejscow a 
s tra ż ' pożarna zaalarm ow ała ludność wsi, 
k tó ra  po uzbrojeniu  się w w idły, s iek iery  
i inne narzędzia, s ta ra ła  się  u jąć  bandy­
tów. Gdy zorganizow ana pomoc n a  czele 
ze strażakam i zbliżała się do bandytów , ci 
oddali k ilk a  strzałów  i szybko w ycofali się 
poza wieś, poczem odjechali w łasną fu r­
m anką w niew iadom ym  kierunku . Z po­
śród ścigających n ik t nie został ranny .

Z nowych wydawnictw.
„Śmiertelny wróg 
chrzęści jaństwa".

(tp.) K raków , 22 w rześnia. Pod powyższym ty tu ­
łem  ukazała  się w tych  dniach  broszura nakładem  
W ydaw nictw a ,,Globus *.

A u to r broszury , Zbigniew  K ow alew ski, udow adnia 
na  podstaw ie liczb, cy ta tów  i  re laoy j, te  żydzi od 
czaBów sta roży tnych  Persów  począwszy, poprzez 
w lądztw o jerozo lim skich  faryzeuszy , a  skończywszy 
na  współczesnej czerw onej B osji, stanow ią śm ier­
te lne niebezpieczeństw o d la  wszelkich innych naro­
dów. Żydzi s ta ją  tu  w niezw ykle jask raw ym  św ie­
tle  w łasnych ksiąg  re lig ijn y ch  i prawodawozyoh, 
k tó re n ak azu ją  im m ord, grab ież t  niszczenie w szyst­
kiego, co chrześcijańskie .

(Zet) CYRK „KORONA" W KIELCACH.
W ubiegłą sobotę na placu rynkow ym  (Ba­
zary) w K ielcach rozbił swe nam ioty wiel­
k i cy rk  objazdowy „Korona", znany jeszcze 
z czasów przedw ojennych. O statnio cyrk  
„K orona" bawił w Częstochowie. P ro g ram  
cy rku  zapow iada szereg ciekawych a tra k ­
cji, dużo hum oru i przebojów a rty sty cz­
nych, a  między innem i niesam ow ity w ystęp 
„gladjatorów  rzym skich". P ro g ram  zawie­
ra  również szereg num erów  z w oltyżerką 
i ekw ilibrystyką. P rzy  cy rk u  urządzone są  
dwie w ielkie karuzele dla najm łodszych 
m ieszkańców Kielc.

(Zet) ZAGINIONA. W  dniu 11 bm. w y­
d a liła  się z dom u b ra ta  swego, D orm ana, 
m ieszkańca wsi Św iątnik i Nr. 12, gm iny  
W odzisław  (powiat Jędrzejów ), 30-letnia 
Adela F ilip  i d;o tej pory  nie wróciła. — 
Zaginiona u b ran a  była  w ja sn y  płaszcz, 
chusteczkę n a  głow ie w czarne i b iałe 
kw iaty, suknię  g ran a to w ą  z krótkicimi rę ­
kawam i. N a nogach drew niaki. — K toby 
wiedział o m iejscu pobytu  zaginionej, p ro ­
szony je s t o zaw iadom ienie b ra ta  D orm a­
na w Św iątnikach.

(Zet) TAJEMNICZE ZNIKNIĘCIE. W 
dniu 1 bm. w yjechał z R adzynia P o d la ­
skiego 19-letni Zdzisław Sowiński, udając 
się w k ie runku  Jędrzejow a. Od tego czasu 
wszelki ślad  po nim  zaginął. Sow iński je s t 
w zrostu wysokiego, blondynem , u b ran y  w 
g a rn itu r  g rana tow y  i płaszcz popielaty. — 
Łaskaw e inform acje o zaginionym  należy 
kierow ać do najbliższego posterunku poli­
cji, w zględnie do m atki. H eleny Sow iń­
skiej, zam ieszkałej w Sobkowie tejże gm i­
n y  w powiecie jędrzejow skim .

(Zet) ZASTRZELONY W SIENI WŁA- 
SNEGO DOMU. W tych dniach w godzi­
nach popołudniow ych został zastrzelony 7. 
rew olw eru przez nieznanego osobnika w 
sien i w łasnego domu w W odzisław iu (po­
w ia t Jędrzejów ), 35-letni gospodarz J a n  
W yczyński.

(Zet) STRATOWANY PRZEZ KONIE. 
51-letni m ieszkaniec K aliny-M ałej, gm iny 
W ielko-Zagórze (pow iat Miechów), F ra n ­
ciszek Drożdż, został s tra to w an y  przez ko­
nie, doznając oprócz ogólnych obrażeń — 
pęknięcia m iednicy. Po udzieleniu p ierw ­
szej pomocy przez miejscowego lekarza _— 
Drożdż w ciężkim stan ie  został odwiezio­
n y  n a  ku rac ję  do szpitala powiatowego w 
Miechowie.

(Zet) DWA POŻARY. W  zabudow a­
niach W ładysław a Dzięcioła we wsi P i- 
nechów ka-Piotrkow ice, gm iny W odzisław  
(powiat Jędrzejów ) w ybuchł pożar, n i­
szcząc dom m ieszkalny, stodołę ze zbożem 
i paszą, chlew, szopę i n iek tóre  narzędzia 
rolnicze. W  m ieszkaniu  spaliło się  u rzą ­
dzenie domowe i garderoba. S tra ty  wyno­
szą około 30.000 zł. — W  tym  sam ym  dniu 
w ybuchł pożar przy  ul. D w orskiej Nr. 6 
w W odzisław iu w zabudow aniach poży­
dowskich. Pożarow i uległ dom m ieszkal­
ny  w artości około 15.000 zł. Ogień pow stał 
w skutek złego przewodu kominowego.

Sztuczna żywica.
(ms) W szyscy dobrze znam y żywicę, tę żótią, 

lepką a w o n n ą  ciecz w yciekającą z pod kory 
drzew  szpilkow ych. Żywicy tej używ a się od da ­
w ien daw na do sporządzania  kadzidła, do w yro­
bu o lejku  terpentynow ego, do lakierów , poko­
stów, m ydła, k itu  i n iek tórych ' leków. Z żywicy, 
okresu  przedpotopow ego pow stał ogólnie znany 
bursztyn. Jeżeli chodzi o sk ład  żywicy, to w cho­
dzą tu  w grę jedynie  trzy  pierw iastk i: węgiel, 
w odór i tlen. Uczeni s ta ra ją  się obecnie stw o­
rzyć sztuczną żywicę. M aterjałem  zbliżonym  do 
żywicy jest sztuczna skóra  t. zw. w ylkanfiber, 
w yrab iana  z pap ieru  nam oczonego w lugu-cynko- 
wym  lub  kwrasie siarczanym , oraz sztuczny róg 
czyli galalit, w yrab ian y  z sera  i fo rm aliny , a uży­
w any do w yrobu  grzebieni, guzików itp.

Zw yczajne sztuczne żywice czyli am inip lasty  są 
w yrab iane z m oczu i form aliny , szlachetne zaś 
sztuczne żywice, czyli p enap lasty , w yrab ia  się z 
kw asu karbolow ego i form aliny . — Te ostatn ie 
sk ładem  swym  są n a jbardzie j zbliżone do n a tu ­
ra ln e j żywicy i zależnie od sposobu w yrobu są 
albo rzadkie albo tw arde. M aterjałów  tych uży­
w a się do najróżnorodn ie jszych  celów a więc 
zas tęp u ją  one drzew o, kość, m etale, zn a jd u ją  za­
stosow anie jak o  izolatory  p rzy  elektro technice —1 
sporządza ją  z n ich  n aw et zabaw ki i n iek tóre  
sprzęty  domowe.

Ciekawa etykieta zamisrzctiiycn czasów.
Wiek X  w obyczajach dworów panujących.

Przeg lądając  zapiski historyczno-obyczajow e d a ­
w no m inionych i w przeszłości zapadłych stu le­
ci — n iejednokro tn ie  dziwić się musimy, lub n a ­
wet uśm iech politow ania n a  lica przywołać, gdy 
z daw nych, bardzo  daw nych dni owych w ygląda 
k u  nam  jakże śm ieszny d la pojęć w spółczesnych 
sposób tow arzyskiego savoir-vivre‘u i cerem onjał 
te j  s ta re j, p rzedw ojennej E uropy.

Nie do pom yślenia byłaby dzisiaj dziecinada 
uroczystych  „wystąpień** w ładców tam tocze- 
snych tro n ach  i naiw no-zabaw ny a n iew ybredny 
sposób goszczenfa m isyj dyplom atycznych i moż- 
now ładców  tego daw nego św iata.

O sądzim y najlep ie j sam i, gdy taki kw iatek  ów ­
czesnej etykiety dw oru cesarskiego, wygrzebawszy 
z pod pyłu zapom nienia — na forum  ciekawości 
XX w ieku złożym y. Oto i on:

L uitp rand , poseł księcia B erangara, podaje  w 
liście swoim , .p rzy to czo n y m  w jednej z k ro n ik  
w łoskich XII w*, ciekaw y opis przyjęciu, jakiego 
doznał na  dw orze cesarza  greckiego K onstantyna.

„...Dnia 10 w rześnia , p rzy  końcu X w ieku (ro­
ku  n ie  p o d a je  ppseł L u itp rand) przybyłem  z p o ­
słem  h iszp aćsk iń f do K o n s ta n ty n o p o la  i u zy sk a­
łem  posłuchanie  u w ielkiego cesarza.

W ładca siedział na tron ie  olbrzym im , cały to ­
n ąc  w  pysznej szacie, m ając  po  każdej stronie, 
• tanow iącego  część tronu , złoconego lwa, jak b y  
(la  s traży  m ajesta tu .

W  n iedalek iem  oddalen iu , n aw p ro st cesarza, 
sta ło  rozłożyste  drzew o, m ocno  pozłacane, na  
k tó rem  m oc olbrzym ia złotego rów nież p tac tw a 
się znajdow ała .

P rzy  m em  do stóp  tro n u  zbliżeniu się, złote 
lwy zaryczały  srodze, a  p tak i ze szlachetnego 
k ru szcu  uczynione śpiew ać jęły.

Nie o g arn ą ł m nie a to li lęk, a  dziw u po  sobie 
po zn ać  n ie  dałem , boć wiedzieć mi by ło  ze słychu, 
że zaw sze ta k  p rzy  podobnych  okazjach  byw a, a 
m aszy n erja  toć w szystko jest kunsztow na, a  ku- 
g larstw o zgrabne, n ie  zaś co innego przecie...".

R zeczywiście, h is to rja  zanotow ała , że cesarz 
K o nstan tyn  p rzep ad a ł za o lśn iew aniem  cudzo­
ziem ców n iesam ow item i pom ysłam i, a słabość 
m iał szczególną do zabaw ek m echanicznych i 
k ug larsk ich  efektow nych sztuczek, k tó rem i szczo­
drze raczy ł gości swego dw oru.

Oto, co da le j czytam y bow iem  w liście posła : 
„ ...Pokłoniłem  się trzy k ro ć  p rzed  Potężnym , do 

ziem i n iem al głowę chyląc.
Gdym po  trzecim , najg łębszym  ukłon ie  podniósł 

nareszcie  na W ładcę oczy, om al że nie k rzy k n ą ­
łem : Jego N ajjaśn iejszość  siedział na tronie... pod 
sam ym  sufitem  b a rd zo  w ysokiej sali aud jencjo- 
na lne j! W idno  m aszynerja  jakow aś w yw indow a­
ła w  m iędzyczasie tro n  z cesarzem  aż pod  stro p  
sali! I szaty  m iał ju ż  inne n a  sobie całkiem , jako  
mi Bóg m iłyl

Przem ów ienie do m nie  bardzo  trw ało  kró tko , 
a znak  dany ręką, zakończył posłuchanie. W inie- 
nem  by ł oddalić  się.

Posłow ie: h iszpańsk i i od cesarza  O ttona, k tó ­

rzy  jednocześnie ze m ną do K onstan tynopo la  
p rzybyli, p rzyn ieśli m nóstw o pod aru n k ó w , a ja  
jeno  list i to jeszcze k łam stw  pe łny  (1). M yślałem, 
że chyba u m rę  ze w stydu...

By tedy  za w szelką cenę ra to w ać  h o n o r pan a  
m ego i w ładcy, księcia B erangara, postanow iłem  
w jego im ieniu w ręczyć M ożnemu p o d aru n k i ode- 
m nie pochodzące i słowy pochlebncm i w artość  
ow ych ile m ożności powiększyć.

D ar tedy  m ój sk ładał się z dziew ięciu bardzo  
p ięknych  pancerzy , siedm iu tarczy  ze zlotem i n a ­
ręczam i, z dw óch w ielk ich  sreb rnych  puharów , 
z m ieczów, kop ij i czterech niew olników ".

C zytając te słowa, m im ow oli dochodzim y do 
m yśli, że być posłem  w X w ieku, znaczyło m ieć 
znaczny osobisty  m ają tek  i p rzew idyw anie  w p o ­
sunięciach  dyplom atycznych. Na w’szelki w ypadek 
na leża ło  zawsze dysponow ać ze sw ej szkatu ły  
różnościam i i dbać o „h o n o r"  swego p an a , jak  
o sw ój w łasny.

„...Cesarz —  pisze da le j a u to r  tego jedynego 
w sw oim  ro d za ju  listu  —  bardzo  wdzięcznie da ­
ry  te p rz y ją ł i łaskaw ie naw et zain teresow ać się 
niem i n a  m om ent raczy ł, zechciał słów k ilk a  ze 
m ną zam ienić, m nie i św itę m ą naodw ró t o b d aro ­
w ał i w reszcie zap rosił do swego stołu!

U czta odbyła się w  olbrzym im  a okazałym  do­
mu obok H ippodrom u, zw anym  D ocaenna. Nie 
zapom nę przy jęcia  tego. p okąd  życia!

W szystkie naczynia były ze ' szczerego złota. 
Pod koniec w niesiono na wety owoce w trzech 
złocistych koszach, o tak  w ielkim  ciężarze, że nie 
ludzie je  dźwigali, ale na  w ózkach p u rp u rą  k ry ­

tych do b iesiadnej sa li w toczone zostały. Podczas 
uczty, by  vWdawnym cyrku  Cezarów, baw iono  nas 
rozlicznem i igraszkam i, godnem i zaiste  na jw iększe­
go podziw ienia. Toż zapasy  atletów , toż łam ańce 
kug larsk ie , toż g im nastyka osobliw a a a rcy tru d - 
na. Podziw em  a to li zd ję ty  zostałem , gdy na  salę 
w szedł człow iek na sk ron iach  belkę dw udziesto- 
cztero  stopow ą dźw igający, a na n iej chłopców  
dw u w y rab iających  figle znehodziło  się.

Cesarz, w idząc me zadum anie  ciekaw e, zapy­
ta ł m nie p rzez  tłum acza, co w ięcej podziw iam : 
siłę człow ieka, czy zręczność ch łop ią t na  belce?

O dparłem , że n ie  wiem  zaiste, co m am  sądzić.
Na to Jego C esarska Mość w ybuchnął długim  

a głośnym  śm iechem , a  wszyscy w tórow ali mu 
zgodnie.

Do dzisia j n ie wiem, z czego a to li śm ialiśm y się 
g rem jaln ie. "'~ 'y

P raw dopodobnie , gdyby cesarz by ł k ichnął, 
w szyscy sta ra libyśm y  się go naśladow ać...".

Na te j k o n k luzji kończy się list posła  L uit- 
p randa.

T ak  w yglądały  daw ne czasy na  dw orach , tak ą  
by ła  dw orska e tyk ie ta  i tak  żyło się 10 w ieków  
tem u... Złoto, złoto, zbytek, b lich tr, a p rzy tem  
jak ieś  dzieciństw o m yśli i poczynań , lekkom yśl­
ność i n ieog lądan ie  się na  nic, byle fa n ta z ji za­
dość się stało...

Ale to było już daw no, bardzo  daw no, a ludzie 
w tedy byli w idocznie n ie  tak  pow ażni, jak  my 
dzisiaj...

St. K ra-skl

/



Xubusi— najdzikszy szczep świata.
(ab) Mimo postępu k u ltu ry , znajdu ją  się 

na  ku li ziemskiej szczepy, k tóre  ule b io­
rąc  udziału w  ogólnym  rozwoju, ży ją od 
wieków w stan ie  zupełnie pierw otnym .
Do takich szczepów należą p ierw otn i m ie­
szkańcy A u stra l ji, Bu sz men i w A fryce 
południow ej, Eskim osi z pod bieguna pot- 
mocuego, m ieszkańcy Ziemi O gnistej w 
Południow ej A m eryce i P igm ejczycy 
żyjący w gąszczach lasów A fryki.

Najdzikszym jednak i .pod wzglądem 
form życiowych najbardziej pierwotnym  
szczepem sa Kubusi, należący do indo-au- 
stralijskiej grupy białej rasy i spokrew­
nieni z Wedami, mieszkającymi na wy­
spie Cejlon. . , . i i

Szczep K ubusów  zam ieszku je  p o d zw ro t­
n ikow e la sy  po łudn iow ej S u m a try , te r e ­
n y  ich  o pow ierzchn i 80.000 k ilo m etró w  
k w ad ra to w y ch , g ra n ic z ą  od zachodu  z 
WYSokiemi p asm am i gó rsk iem i, a  od 
w schodu z niedostępnem i b ag n am i, i  ru d ­
n y  dostęp  do tych  okolic  sp raw ia , ze E u ­
ro p e jczy k  lu b  M a la jczy k  ta m  bardzo  
rzad k o  zag ląd a .

Poszczególne rodziny Kubusów 
przeciągają stale przez lasy, szukając 

pożywienia.
Stosow nie do pory  roku  pokarm  ich s ta ­
nowią jagody, owoce leśne, korzonki, nie 
gardzą oni też żabami, poczwarfkami, j a ­
szczurkam i, gąsienicam i, ślim akam i, wę­
żami itp. — Noc spędzają tam, gdzie ich 
zmrok zastał. Za leże służą im  w ystające 
korzenie drzew7 lub inne dogodne m iejsca, 
zabezpieczone pobieżnie przed niepogodą 
w etkniętem i w ziemię gałęziam i. Podobne 
legowisko buduje sobie n a  noc o rangu tan . 
M ałpa ta  siedząc blisko pnia, skręca po­
bliskie gałęzie. tw orząc rodzaj zasłony, 
chroniącej przed deszczem i w iatram i, /za­
słona  tak a  przeznaczona je s t ty lko na je ­
dną noc, poniew aż w ciągu  dnia Wiednie. 
W razie spędzenia drugiej nocy na tern 
samem miejscu, buduj* sobie orangutan 
nową zasłonę z innych gałęzi. Chat _Rit> 
innych stałych m iejsc zam ieszkania ixu- 
bmsi n ie  Zinają. Różnią się pni od m ałp 
w łaściw ie ty lko tem, że nie żyją na drze­
wach, lecz chodzą po ziemi.

Liczba Kubusów wynosi 5000 
do 6000 głów.

Ja k k o lw ie k  w szyscy  s ta le  w ęd ru ją , m a 
jtażd-a, ro d z in a  sw ój obszair odg ran iczony  
od re sz ty  k r a ju  rzek am i lub  innem i n a tu -  
ra ln e m i przeszkodam i, n a  k tó ry m  się  w y ­

łącznie porusza. D arem nie próbowano do­
szukać sie u K ubusów  śladów7 najniższej 
choćby k u ltu ry  lub życia duchowego, rów ­
nież pojecie bóstw a jako  is to ty  wyższej, 
je s t im  nieznane. Jeżeli np. członek rodzi­
ny umrze, zostawiają nieboszczyka nie po­
chowanego, omijając jednak w ciągu dal­
szych wędrówek to miejsce przez dłuższy 
czas.

H olenderski rząd  kolomjaliny poczynił k ro ­
ki, by szczep ten osiedlić, nauczył on tóz 
K ubusów  upraw y roli i chowu bydła. S ta ­
ran ia  te  nie odniosły skutku, ponieważ K a-

busi po roku  lub po dwu la tach  opuszczali 
pole nieraz naw et przed żniwam i, by w ró­
cić do lasów  i do koczowniczego zycna. K u ­
ka m ałych wiosek rozrzuconych po puszczy 
nad brzegam i rzek, świadczy o poczynio­
nych w7 tvm  k ierunku  w ysiłkach.

Żyjąc w trudno dostępnych i rozległych 
lasach, zdołali Kubusi utrzymać swój pier­
wotny soosćb życia przez wiele wieków. Ró­
wnież M alajowie, którzy się później na  Su- 
m atrze osiedlili, n ie zdołali opanować la ­
sów i wywrzeć jakikolw iek wpływ  na K uj 
bu sów. t a k  więc zdołał ten szczep do dzis 
dmra zachować swą najp ierw otn iejszą fo r­
me, sta jąc  się dla uczonych nieocenionym  
przedm iotem  obserw acji i badań nad po­
czątkam i i rozwojem ludzkości.

Zwierzęta, o których się na Wschodzie nie mówi.
(ab) W ie lb łą d  i o s io łek  s ą  n a  W sc h o d z ie  b a r -  rysta  n a to m ia s t  n ie  z w ra c a ł u w ag i n a  z n a n y  m u

• .  •  ■ . . .  ; „  ^ 1  l o r > 7  n h c l n m i  r l n s i 7 . i i i v l \ V » l ł  S I C
d zo  pożyteczn ym i zw ierzętam i. M im o p o s tę p u  i 
ro z w o ju  k o m u n ik a c ji  d z iś  jeszcze  p rz e m ie rz a ją  
k a r a w a n y  w ielb łądów 7 p u s ty n ię , z je d n e g o  k o ń c a  
n a  d ru g i, b y  b y ć  łą c z n ik ie m  m ięd zy  od leg lcm i 
o k o lic a m i. R ó w n ie ż  o s io ł z ró s ł się  z k r a jo b r a ­
zem  W sc h o d u , ro z n o sz ą c  c ie rp liw ie  n a  g rzb iec ie  
w o d ę , g ó ry  d a k ty li  i in n e  to w a ry .

Z d a w a ło b y  się , że za ró w n o  w ie lb łąd , ja k  i o- 
s-ioł c ie szą  się  d la teg o  s y m p a tją  lu d z i, k tó ry m  
ta k  w ie lk ie  u s łu g i o d d a ją . T y m c z a se m  zw ierzęta  
te  są na W sch o d zie  w  pogardzie i  lek cew ażen iu . 
B a jk i T y s ią c a  i je d n e j  n o c y  b a rd z o  rz a d k o  z a j ­
m u ją  się  o s łe m  lu b  w ie lb łą d e m . T y lk o  jeże li 
c h c ą  o śm ieszy ć  człow deka g łu p ieg o  lu b  złego d u ­
ch a , k a ż ą  m u  je ź d z ić  n a  w ie lb łąd z ie  lu b  ośle, 
a lb o  też z a m ie n ia ją  go w7 je d n o  z ty c h  z w ie rzą t. 
W ielb łąd  n ic  jest w praw dzie i dla nas u o so b ie ­
n iem  p iękna, a o sio łek  n ic w yrob ił so b ie  op injl 
zw ierzęcia  m ądrego, m im o  to  je d n a k  u s to s u n k o ­
w a n ie  s ię  n a sz e  do  u ż y te c z n y c h  z w ie rz ą t je s t  z u ­
p e łn ie  in n e  i b a rd z ie j  sp ra w ie d liw e .

G iekaw em  je s t, że w ła śn ie  E u ro p e jc z y k  p rz y ­
c z y n ia  s ię  częśc io w o  do  le k c e w a ż e n ia  p o ż y te c z ­
n y c h  z w ie rz ą t n a  W sch o d z ie . E u ro p e iz a c ją  p a ń s tw  
■wschodnich, z a p o c z ą tk o w a n a  w7 u b ieg łem  s tu le ­
c iu , z a p ro w a d z iła  k o le je , t ra m w a je , sa m o ch o d y , 
a p a ra ty  fo to g ra f ic z n e  i r a d ja , nic zdo ła ła  jednak  
w yp rzeć  w ielb łąd a  i  o sła  ja k o  z w ie rz ą t, bez  k tó ­
ry c h  t r u d n o  so b ie  w y o b ra z ić  ta m te jsz e  życie. T u-

O szu k a n j o szu st.

z o jc z y z n y  p o s tę p , lecz c h ę tn ie j d o sz u k iw a ł się 
b a rw n e g o  W sch o d u  w m a lo w n iczy ch  b a z a ra c h , 
m ecze tac h , czy  k a ra w a n a c h . T a k ie  n a s ta w ie n ie  z a ­
g ra n ic y  n ie  p o d o b a ło  się  rz ą d o m , k tó re  w  ch ęc i 
d o ró w n a n ia  Z ach o d o w i, zb y t r a d y k a ln ie  tę p iły  
ro d z im e  u rz ą d z e n ia  i zw y cza je . D oszło  n p . do 
teg o , że karaw anom  w zb ron ion o  dostępu  do  
m iast, z m u s z a ją c - je  do  o b o z o w a n ia  d a le k o  p o za  
ic h -o b s z a re m , t o w a r y  p rz y w ie z io n e  p rz e z  k a r a ­
w a n y  p rz e ła d o w y w a n o  n a  sa m o c h o d y  c ięża ro w e  
i p rz y w o ż o n o  ty m  śro d k ie m  k o m u n ik a c y jn y m  do 
m ia sta . Z d u m ą  m ó g ł w ó w cza s z a rz ą d  tn ie jsk i p o ­
c h w a lić  się, że z n ik n ą ł  ju ż  w ie lb łą d  i o s io ł i że 
p rz e w ó z  tow arów 7 o d b y w a  się  sa m o c h o d a m i, p o ­
d o b n ie  ja k  w  E n  ro p ie  lu b  A m eryce . Z d a rz a ło  się 
n a w e t, że zab ran ian o  sprzedaży p ocztów ek , w y­
w ieszan ia  a fiszów  lu b  w yśw ietla n ia  f ilm ó w , na  
których  p rzed staw ion e b y ły  w ie lb łą d y  lub  osły.

M im o ty c h  z a d a lc k o  n ie ra z  p o su n ię ty c h  i o- 
s try c h  z a rz ą d z e ń , w ie lb łą d  i o s io ł d łu g o  jeszcze  
u tr z y m a ją  się  n a  W sch o d z ie . B ra k  sieci d ro g o w e j 
i k o le jo w e j u z u p e łn ia ją  d z iś  jeszcze  w ie lb łą d y , 
k tó ry c h  k a r a w a n y  p rz e w o ż ą  to w a ry . W  m n ie j­
szy ch  m ia s ta c h  s p o tk a ć  te ż  częs to  m o żem y  o s io ł ­
k a , o b ła d o w a n e g o  ja k  za d a w n y c h  czasó w  c h ic ­
hem  lu b  o w o cam i. P rz e c ią g a  on u lic z k a m i m ia s ta  
i z a trz y m u je  się p rz e d  b ra m a m i dom ów 7, p o d c z a s  
gdy  jego p a n  u k ła d a  się  z k u p u ją c y m  o cen ę  
to w a ru .

następuje  m ały  spadek, by znowu podnieść 
do wyższego natężenia w późnych godzi­
nach w ieczornych i aby wreszcie około go­
dziny 24 osiągnąć m aksim um  natężenia, 
tak, iż około tej godziny następu je  n a j­
większe nagrom adzenie sie krw i w sercu i 
najw yższe tejże ciśnienie.

We wczesnych godzinach rannych nastę­
puje odpływ krwi z serca, a równocześnie 
z tem znaczny spadek ciśnienia. Stąd  to 
pochodzi u w ielu ludzi, iż przy naglem  
schylenulu sie za sipinką od kołnierzyka 
lub za innym  przedm iotem  nagle doznają 
lekkiego zam roczenia, t. j. zupełnie nor­
m alny objaw, albowiem  serce w tych go­
dzinach nie osiągnęło jeszcze norm alnych 
swych obrotów7 — jeśli sie  w yrazim y je ­
żykiem  technicznym . S tąd rad a  dla tych, 
k tórzy  rozruszają  sie powoli, aby używ ali 
bezwzględnie nieco g im nastyk i lub zim­
nych nacierań , to pom aga nader szybko 
do rozruszania  organów  i pchnięcia ich na 
norm alne obroty. .

Co natom iast w inien czynić pracow nik, 
k tó ry  zmuszony je s t pracow ać w nocy — 
a w7 dzień wypoczywać?

Ciało ludzkie, mimo wielom iesięcznej za­
m iany nocy na dzień, mimo w szystko nie 
może sie  nastaw ić na  taką  zmianą. r'P- zołc, 
k tó ra  przy traw ien iu  odgryw a nader w ażną 
funkcje — pracu je  in tensyw niej w dzień, 
aniżeli w7 nocy. O tem w inni wszyscy dobrze 
pam iętać, a szczególnie ci. k tórz  _mają ja ­
kieś trudności przy traw 'ieniu. D la tych 
byłoby najkorzystn iej, gdyby przerw ali 
swój sen w7 porze obiadow ej i w tej porze 
spożyli głów ny posiłek, a przez to un ikn ie  
sie  przeszkód w przem ianie m aterji. Cza­
sam i w ystępują u pracow ników  nocnych 
kw estje  snu w dzień, k tó ry  dla w yczerpa­
nego organizm u p racą  nocną w prost je s t 
bezwzględnie konieczny. Otóż w tych w y­
padkach zim ne nacieran ia  lub lekkie na­
ta rc ie  c ia ła  m iękką szczotką przed uda­
niem  sie na spoczynek sprow adzają  szyb­
ki i głęboki sen. k tó ry  jest w łaściw ym  w y­
poczynkiem dla organizm u.

Równie dobrze jest, gdy sypialn ia  je s t 
chłodna i zaciem niona. Jednakże pracow ­
nicy nocni w inni nie zapom inać o tem. ża 
przez zm ianę try b u  życia m usza szczegól­
nie dbać o to, aby życie poza p racą  odbie­
gało jak  najm niej od norm alnego i nie 
przekraczało nakazów  natu ry .

A. J*

Skąd pochodzi nazwa bauksytu?
Les Baux — miasto Trubadurów.

(ab) P rasa h iszp ań sk a  d on osi z  R io  de J a n e iro  
o orvgin a ln em  o szu stw ie , k tórego  o fiarą  padł p e ­
w ien  B rązy li jeży k , jadący  parow cem  z B o sto n u  
d o Rio.

B ra z y lijc z y k  ów  d z ie lił k a b in ę  o k rę to w ą  p ie rw ­
szej k la sy  i  p o d ró ż n y m , k tó ry  ja k  w n io sk o w a ć  
m o ż n a  b y ło  z w y m o w y , b y ł  cu d zo z iem cem . J e d y ­
ny m  b ag a ż e m  p o d ró ż n e g o  b y ł k u te r  ręczn y , z a o ­
p a trz o n y  w ie lk ą  i w oczy  w p a d a ją c ą  p ieczęc ią . 
W  to k u  ro z m o w y  p o d ró ż n y  o św ia d c z y ł B razy lij-  
czy k o w i, że p ieczęc ią  ta k ą  o z n acz a  się b ag aże , 
p rz e w o ż o n e  p rz e z  k u r je ró w  d y p lo m a ty c z n y c h . W  
c iąg u  d a lsz e j p o d ró ż y  zw ie rz y ł się on . że p ieczęc  
p o d ro b ił  w  ty m  celu , b y  bez c ła  p rz e w ie ź ć  b e z c e n , 
ne  k le jn o ty  do  A m ery k i P o łu d n io w e j. W sp o m n ia ł 
o n  ró w n ie ż , że jak o  H o le n d e r  z p o c h o d z e n ia , 
u c ie k ł  p o  w y b u c h u  w o jn y  z A m ste rd a m u  do 
A m ery k i P ó łn o c n e j i że ju ż  w ó w cza s  p rz e m y c ił 
sw ó j s k a rb  do  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  w  k u trz e  
z p o d ro b io n ą  p ieczęc ią . O tw ie ra ją c  k u fe r , p o k a ­
za ł p o d ró ż n y  z d u m io n e m u  B ra z y lijc z y k o w i b a r ­
d z o  p ię k n ą  k o le k c ję  sz la c h e tn y c h  k a m ie n i, w ar-  
la ją c ą  z p e w n o śc ią  p o n a d  sto  ty s ięc y  d o la ró w . 
Im  b a rd z ie j  je d n a k  zb liżan o  się  d o  ce lu  p o d ró ż y , 
tem  w ięk szy  n ie p o k ó j o g a rn ia ł  p o d ró żn eg o . W y -  
T ażał o n  o b aw y , czy  ty m  ra z e m  się  p rz e m y t u d a  
i czy  n ie  w y k ry je  się  o sz u s tw o  z fa łsz y w ą  p ie ­
częc ią . W k o ń c u  ż a ło w a ł on  n a w e t, że p o d ją ł  się 
ta k  w ie lk ieg o  ry z y k a .

T y m c z a se m  c h c iw y  B ra z y lijc z y k  p o s ta n o w ił 
zd o b y ć  s k a rb  w sp ó łto w a rz y sz a  p o d ró ż y  w  ja k ik o l­
w ie k ” sp o só b . U tw ie rd z a ł go w ięc  w  o b a w a c h  o 
p o m y śln y  w y n ik  p rz e d s ię w z ię c ia , p rz e d s ta w ia ł  w  
c z a rń y c h  k o lo ra c h  n a s tę p s tw a  w y k ry c ia  p rz e m y ­
tu , tw ie rd z ą c , że  k le jn o ty  u le g n ą  k o n f isk a c ie , a 
ic h  w łaśc ic ie l p o w ę d ru je  n a d to  do  w ięz ien ia . K ie ­
d y  z a s tra s z o n y  i z d e n e rw o w a n y  p o d ró ż n y  o ś w ia d ­
czy ł w reszc ie , że z p rz e m y te m  n ie  ch ce  m ieć  n ic  
w sp ó ln e g o , B ra z y lijc z y k  z a p ro p o n o w a ł m u  o d k u ­
p ie n ie  k le jn o tó w , o czy w iśc ie  p o  cen ie , s to so w n ie  
d o  w y tw o rz o n e j sy tu a c ji, zn a c z n ie  zn iż o n e j. B ra -  
z y lijc z y k  tw ie rd z ił , że ja k o  o b y w a te l p a ń s tw a  do  
k tó re g o  ja d ą ,  ła tw ie j  ocli le g a ln ie  i p rzew iez ie  
w a lizk ę , n iż  je j  d o ty c h c z a so w y  w łaśc ic ie l, k tó ry  
jest cu d zo z iem ce m . P o  k ró tk im  ta rg u  k le jn o ty  
z m ie n iły  w ła śc ic ie la  za n ie z n a c z n ą  cen ę  20.000 
d o la ró w , a o b c o k ra jo w ie c , c h o w a ją c  p ie n ią d z e  do  
k ie sz e n i, o d e tc h n ą ł  z u lg ą , gdyż p o z b y ł się w sze l­
k ieg o  k ło p o tu . Z le k k ie m  też  se rce m  i n ie  m a ją c  
p a k u n k ó w , p rz e sz e d ł o n  ja k o  p ie rw sz y  b a r je rę  
c e ln ą  w  R io  d e  J a n e iro  i z n ik ł w  tłu m ie .

T y m c z a se m  B ra z y lijc z y k  p o d sz e d ł do. u rz ę d n i­
k a  ce ln eg o  i o tw ie ra ją c  w a liz k ę , zg ło s ił w  sp o ­
só b  p rz e p iso w y  je j  c e n n ą  z a w a rto ś ć  do  o c len ia . 
P rz y w o ła n y  rz e c z o z n a w c a  sz la c h e tn y c h  k a m ie n i 
ośw -iadczył p o  k ró tk ie m  b a d a n iu , że c ło  od z a ­
w a r to śc i k u f ra  w y n o s i ty lk o  k ilk a  p ese tó w , p o n ie ­
w aż  zg ło szo n e  d o  o c len ia  k a m ie n ie  są  b a rd z o  d o ­
b r ą  im ita c ją , m a ją c ą  ty lk o  m a łą  w a r to ść . W te d y  
d o p ie ro  B ra z y lijc z y k  p r z e k o n a ł  się , ze z o sz u sta , 
w y łu d z a ją c e g o  c e n n ą  k o le k c ję  d ro g ic h  k a m ie n i, 
s ta ł  się  o sz u k a n y m  i p o sz k o d o w a n y m . D o n ie s ie ­
n ie  z ło żo n e  m ie jsc o w y m  w ład zo m , m ia ło  ty lk o  
te n  sk u te k , że B ra z y lijc z y k  śc ią g n ą ł jeszcze  n a  
s ie b ie  śm iec h  i d rw in y , p o d c z a s  gdy  ś la d  za p o ­
m y sło w y m  o sz u stem  z ag in ą ł.

(ab) . K olebką trubadurów , rycerskich 
piewców m iłości w średniowieczu, je s t K a- 
ta lon ja . Tam  to na  w spaniałym  dworze 
hrabiego B arcelony pow stał zwyczaj uk ła­
dania przy dźwiękach lu tni pieśni, prze­
noszonych następnie przez śpiewaków do 
innych zaników. W czasach^ tych łączyły 
dw ory h iszpańskie z południow ą F ran c ją  
żyw-e stosunki. Liczne związki rodzinne, 
w alka z M auram i, wreszcie wspólne cele 
polityki spraw iły, że dw ory te s ta le  s i ę  ze 
sobą porozum iew ały. W ten sposob trubu- 
durzv dostali sie przez P iren e je  do F ra n ­
c ji na dw ory_ hrabiego Tuluzy, hrabiego 
P row ansji, księcia Los B aux i _in. \\  zo­
ru jąc  sią na tu rn ie jach  rycerskich^ u rzą­
dzano po dw orach zawody śpiewaków, na 
k tó rych  książę, h rab ia  łub jego m ałżonka, 
spraw ując role sędziego, wręczali zwycięz­
cy wieniec z paw ich piór. Do dworow, na 
k tó rych  rozgryw ały  się zawody tru b ad u ­
rów,’ należał także skalis ty  zamek w Les

Baux.
W  starożytności znajdow ał się na tem  

miejiscu w arow ny obóz legionistów  rzym ­
sk ich . W y b u d o w an y  późn ie j o b ro n n y  m -
mek zdobył R ichelieu w w alkach z opozy­
c ją  .szlachecką w roku  16-31 i kazał go zbu­
rzyć, by pozbawić m ożnych ośrodków o- 
poru. . , . .

Na m iejscu daw nej świetności pozostały 
obecnie ru iny  zamkowe oraz m iasto, k tóre 
nabra ło  w ostatn ich  czasach rozgłosu z 
innego powodu. W znosi Się ono m ianow i­
cie na płaskowyżu, utw orzonym  z bauksy­
tu, cennego surow ca, z którego w ytw arza 
się  alum injum . Również do budowy do­
mów w m ieście użyto tego kam ienia. W o­
bec tego, że m iasto stoi na pokładach, ka­
m ieniołom y prow adzone są w kształcie 
wielkich podkopów i pieczar, w rzy n a ją­
cych się w -stoki wzgórza. Od nazwy m iej­
scowości Les B aux otrzym ał też bauiksyt 
sw oją  nazwę.

ANEGDOTY.

Puls życia i praca
K ażdy człowiek, którem u zdarzyło się 

zapaść na grypę lub zapalenie płuc, wie 
dobrze, iż g o rączk a , poczyna w zrastać oct 
popołudnia, a rankiem  nieco spada.

N atom iast gdyby zdrowy człowiek zadał 
sobie niec-o tru d u  i począł m ierzyć tempe- 
T aturę swe»o c ia ła  w pewnych odcinkach 
czasu, doznałby niem ałego zdziwienia,_ iz 
w y k r e s  n otow ań  w sk a za łb y  n a jw y ższe  
w zn ie s ien ie  w ła śn ie  popołudniu.

Każdo żvwe stw orzenie m a pewien okre­
ślony dzienny i nocny puls życia, który 
uwidocznia się w temperaturze, przemianie 
materji oraz obiegu krwi. Podczas gdy we­
d ług n iek tórych  ry tm  życia roślin  regu lo ­
w ać m ają  ty lko dwa czynniki, tj. światło  
i ciemność, to u zwierząt i u człowieka inne 
momenty mają wchodzić w grą. N a po-zor 
zdaw ałoby się, iż faktycznie u  ro ślin  ty lko 
te dwa czynniki w yw ierają  decydujący 
w pływ , a u  kręgowców wchodzą jeszcze in ­
ne m om enty — pow iadam  na pozór — w 
istocie rzeczy — obojętne jest, czy to ro ­
ślina, czy kręgowiec, ozy jakikolw iek inny 
żywy tw ór — na wszystko, co żyje na na­
szym globie, decydujący wpływ m ają  trzy 
czynniki — woda, powietrze i słońce; bez 
względu na to, czy dany  organizm  jest wię; 
icej czy m niej skom plikow any. Tm bardziej 
dany organizm  jes t skom plikow any, tem 
bardziej będzie ciekaw ym  ry tm  jego prze­
żytej doby.

W  żywych organizm ach -są pewne orga 
na, na k tó re  ich w łaściciel nie m a nąj 
m niejszego wpływu, do tego należy obieg 
krwii czynność serca, robaczkowy ruch je­
lit i wiele, wiele innych czynności — choć­
by nawet odziedziczone prainstytn-kty, nad 
któremi w danym momencie zaponować nie 
możemy — gdyż to się dzieje odruchowo, 
w prost autom atycznie, zupełnie bez naszej

woli — nip. błyskaw iczne zam knięcie po­
wieki, służącej do ochrony oka przed gro- 
żącem oku niebezpieczeństwem. Podobnie | 
puls, czy też rytm naszego przeżytego dnia 
łna swe przejawy wcale od nas nieza­
leżne. Zm iany w przebiegu obiegu krwi i 
ciśnienie krw i w ciągu  doby są zupełnie 
różne i tak  siła  ich pracy poczyna od m i­
nimum, k tó re  notujem y około 4-ej rano, 
k tó re  powoli w zrasta i osiąga pewne wznie­
sienie między 12 a 16 popołudniu, potem

Roztargniony profesor.
(ms.) S ław ny h isto ryk  niem iecki Teodor Mommsen 

należał do bardzo roztargn ionych . O pow iadają, z* 
gdy raz  spotkał na u licy  plączące dziecko, zdjęty  l i ­
tością, odprow adził je  do domu. Tu dopiero  poznał, 
żo byl to jego w łasny synek.

p .w neiro  wit.«/.*>»■ -* m ini tow arzyszve sy e J
żonie do tea tru . W chw ili, gdy m letl oboje w ycho­
dzić z domu, żona uczyn iła  mu uw agę:

Teodorze, nie podoba m i się tw ój k raw a t, czy 
nie zechciałbyś w rócić do sy p ia ln i, aby  go  zmie-
nie?

Uczony posłuchał. Atoli m ija  10 m inut, kw adrans,
a jego n ie  w idać 7. powrotem . Z niecierp liw iona pani 
Mommsenowa uda.ie sie do syp ia ln i, aby sie przeko­
nać. co je s t powodem tego opóźnienia je j  męża. K u 
swemu niem ałem u zdziw ieniu znalazła go rozeb ra­
nego w momencie, gdy u k ładał się do snu. O kazało 
sie. że. uczony rozpoczynajao od zdejm ow ania 
w ata. w roz ta rg n ien iu  u leg ł sile przyzw yczajen ia  
i chciał sie położyć do łóżka.

Dobrze, że nie ofiarował raka.
(m s) U esarz T yberjusz. ży jący  w ustaw icznym  

s trach u , przechadzał się pewnego dn ia  po C apri. 
W  toni p rzystąp ił do niego niespodzianie pewien ry ­
bak. k tó ry  s ta ł u k ry ty  za ska łą  i o fiarow ał cesarzo­
wi w podarunku  w sp an ia łą  rybę. Skoro T yberju sa  
ochłonął z przerażenia , jak io  go w pierw szym  mo­
m encie ogarnęło , w yrw ał ofiarodaw cy rybą z rąk i 
i zaczął n ią  w ilośc i okładać jego tw arz. P rzytem  
Rjiostrzegl, że ryb ak  mimo w szystko, uśm iecha sią- 
Zdziwiony więo zaw ołał:

— Czego szczerzysz zebyl
—  Poniew aż m ara w kieszeni dużego ra k a , kto- 

rego chciałem  naprzód ofiarow ać — "brzm iała odpo­
w iedź rybaka.

Fikcja a rzeczywistość.
(ms.) A ngielski poeta  W alter nap isa ł p iękny  pane- 

g iry k  dla Crom m welta, gdy tenże p rzy ją ł ty tu ł p ro­
tek to ra . Po powrocie K aro la  IX n a  tron , W alte r  na­
p isa ł podobny poem at ku czci tego o sta tn iego  i w rę­
czył go królow i. Po p rzeczy tan iu  poem atu. K aro] I I  
pow iedział W alterow i, że poprzedni poem at ku czoi 
Crommwel-la był lep ie j nap isany .

— N ajjaśn ie jszy  pan ie  —• odpow iedział W alte r — 
m y poeci zaiwsze jesteśm y szczęśliwsi w  f ik c ji, m s 
w rzeczyw istości.

I
H u r t o w a  s p r z e d a ż

Galanterii i NorymberszczYznY
D/H Stanisław i Stanisława Koziołek

W a r s z a w a  P r ó ż n a  8
T e l .  6=45*17 — W y sy łk i p o c z t o w e

m  „RYBAK"
RYBAK JERZY G O R Z K O W S K I

Warszawa,
y T T S u l i c a  P iera ck ieg o  17,
wysyła za zaliczeniem  wszelki sprze* w ędkar­
ski: wedziska, żyłki haczyki, kołow rotki, błystki.
sieci. — Najlepsza jakość. — N ajniższe ceny.

Czytajcie
„NOWY
CZAS"!

Zastrzegam praw o używ ania. K enn- 
k a rty , w ystaw ionej przez Zarząd 
G miny P rżąstaw , n a  nazw isko 
s tu g lik  H elena, zam. w Baskowie.

Zagubiono K en n k artą  N r. 1314, 
w ystaw ioną przez Zarząd Gm iny 
Sobków, n a  nazw isko B ielecka 
M a rian n a  z W ierzbicy, gm . Soh- 
ków.  M

F i l a t e l i ś c i !  Rozpoczynam y sezon.
Żądajcie nowych ceników  na: 
a) pak ie ty , b) zeszyty do w yboru, 
c) w kłndniki (k lasery), d> kopertk i 
celofanowe. A. O. K am iń sk i, W ar- 
ezaw a. M arszałkow ska 122. 683

Roczny K orespondencyjny  K u rt 
P rzygotow aw czy do P aństw ow ej 
W yższej Szkoły T echnicznej w 
W arszaw ie. Czynny od 1 listopada 
1942 r. In fo rm acje : w arszaw a.
Sm olna 34/4.

R e k la m a  dźw ign ią  h a n d lu i

Narzędzia
dla  kow ali, ślusarzy , sto larzy , cieśli, kołodzieji, 
m u rarzy  oraz m aszyny dostarczy  za zaliczeniem  
IN2YNIER A L F R E D  M A C I E J E W S K I  
Warszawa, Jasna 10, m. 9. S k ry tk a  pocztow a 359. 

N a odpowiedź 2 zł. znaczkam i.
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